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Próby zorganizowania robotników przed r. 1889 1

W roku bieżącym m ija 50 lat od założenia pierwszego polskiego 
związku robotniczego, obejmującego cały Górny Śląsk, organizacji, 
k tó ra  w dziejach G. Śląska odegrała pierwszorzędną rolę. Górnicy 
i hutnicy skupiający się dookoła tej organizacji zadecydowali osta­
tecznie o losach G. Śląska przed 20 blisko laty. Chodzi tu  o „Związek 
W zajemnej Pomocy chrześcijańskich robotników górnośląskich”. 
Związek ten spełniał przez długie lata  nie tylko rolę wychowawczą 
i opiekuńczą nad robotnikiem , ale prowadził także walkę, gdy cho­
dziło o położenie m aterialne szerokich mas proletariatu.

Na G. Śląsku zaczęły się tworzyć polskie i niemieckie związki 
ogólnorobotnicze jeszcze przed r. 1870, ale zawodowe związki gór­
niczo-hutnicze, tak  polskie jak  niemieckie — powstawać zaczęły 
dopiero po r. 1870. M iały one jednak tylko charak ter lokalny i po­
zostawały przew ażnie pod kierownictw em  kleru.

Ośrodkiem tego ruchu była początkowo Królewska Huta, jako 
najw iększe skupisko robotnicze. Tak w r. 1870 M iarka podnosi z du­
mą, że jako prezes „Kółka Katolickiego” w Królewskiej Hucie prze­
wodniczy 500 górnikom i robotnikom.

W kw ietniu 1874 r. założono w Królewskiej Hucie stow arzy­
szenie robotnicze pod nazwą: „W zajemna Pomoc robotników na 
G. Śląsku”. W szelka jednak agitacja w  „Katoliku” za pozyskaniem 
robotników do tej organizacji nie zdała się na nic.

Usilne były starania niejakiego Konieczki z Królewskiej Huty, 
który  od r. 1877 przez 6 lat nadarem no zabiegał u m iarodajnych 
władz (a naw et u samego cesarza) o zatw ierdzenie statu tu  założo­
nego przez siebie związku robotniczego. Celem związku było pod­
niesienie stanu robotniczego. Konieczko nie uzyskał jednak zatw ier-
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dzenia statu tu , przeciwnie wytoczono m u procesy sądowe i odrzu­
cano wszelkie dalsze wnioski i podania. Prezes rejencji opolskiej 
pisał w r. 1883, że podobnie jak  wszystkich innych obywateli, chroni 
robotników  górnośląskich praw o i dlatego nie widzi potrzeby spe­
cjalnej opieki ze strony związków.

W latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych wszyscy życzliwi 
dla robotnika działacze i światłej si robotnicy byli przekonani o po­
trzebie założenia ogólnej, centralnej, cały Śląsk obejm ującej organi­
zacji zawodowej robotników. Pewnego rodzaju opiekę spraw ow ał 
nad robotnikam i od samego początku „K atolik”, głosząc hasła po­
stępu i oświaty wśród tej w arstw y. Po M iarce odebrał spuściznę 
ks. Radziejewski, właściciel tejże gazety. On też zwołał w  r. 1880 
zebranie, na k tórym  postanowiono ułożyć sta tu t „Związku Gór­
ników  i H utników ”. Do założenia samego związku doszło w  r. 1881 
w Królewskiej Hucie. Początkowo zapisało się do niego 100 człon­
ków. Związek obrał sobie za cel w zajem ną pomoc i szerzenie oświaty 
wśród członków. Szerzył także hasło miłości i zgody między robot­
nikam i oraz w  stosunkach z przełożonymi.

Za przykładem  Królewskiej H uty zapisało się do tego związku 
i w W irku 100 członków. Były to jednak wszystko krople w  morzu. 
Robotnik z tego czasu był jeszcze niedojrzały do samostanowienia
0 sobie, był lękliw y i bezradny — brak  m u było praw dziw ych od­
ważnych przewodników.

Mimo to nie ustaw ali światłej si w próbach organizowania 
robotników. D nia 20 lutego 1887 r. odbyło się pierwsze zgrom adze­
nie górników w  Królewskiej Hucie celem założenia „Związku W za­
jem nej Pom ocy”. Założycielami byli: U rbański, m istrz kraw iecki
1 inw alida górniczy, oraz Tuczyński. Obrano na tym  zebraniu zarząd, 
w  skład którego weszli: jako przewodniczący p. Urbański; jako ław ­
nicy pp. Heeda i Lux. K asjerstw o m iał sprawować p. Urbański, a obo­
wiązki sekretarza p. Lux.

W ładze rządowe w Opolu nie zatw ierdziły statutów , a agitatora 
związkowego, p. Dziatłacha z Kozłowej Góry, wydalono z pracy. 
R ejencja uzasadniła odmowę zatw ierdzenia w tych słowach: „Zre­
sztą nie należy wykluczyć przypuszczenia, że przy założeniu związku 
chodziło tu ta j o agitację, m ającą wspierać polskie tendencje. Na­
leży więc w tym  względzie dążenia te  uważnie śledzić.”

Także i ta  próba założenia silnej organizacji nie powiodła się, 
na skutek przeszkód ze strony władz rządowych, kapitalistycznych 
i ciem noty i bierności rzesz robotniczych. Ostatecznie za spraw ą 
ks. prob. Łukaszczyka z Królewskiej H uty zreform owano związek, 
k tó ry  utrzym ał się nadal pod nazwą „Związek chrześcijańskich 
robotników ”. Pierw otnie m iał on się rozciągać na cały G órny Śląsk, 
jednak  celu tego nie osiągnięto. Przekształcił się on na związek 
lokalny pod opieką miejscowego duchowieństwa. W r. 1888 liczył on 
304 członków, po części poza Król. H utą zamieszkałych.
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W m aju 1889 r. wybuchł wielki stra jk  górników na zachodzie, 
k tó ry  przeniósł się także na Górny Śląsk. Górnicy śląscy żalili się 
głównie na liche zarobki, długą szychtę i nieodpowiednie obcho­
dzenie się z nimi. Delegacja górników śląskich zawiozła wówczas 
do cesarza kilka funtów  kwitów za wynagrodzenia („lohnzettli”) na 
dowód lichych zarobków. Cesarz kazał zbadać stosunki na miejscu. 
W ysłani komisarze spisali całe stosy protokołów i wydali następu­
jący sąd o górnikach górnośląskich:

„Robotnicy górnośląscy sami nie wiedzieli, czego chcą i czego 
m ają  żądać. To pochodzi stąd. że tu  robotnicy są mało oświeceni, 
i że nie ma pomiędzy nimi żadnego współdziałania ani organizacji.”

W szystkie dotychczasowe usiłowania stworzenia potężnej or­
ganizacji robotniczej spełzły na niczym. Czynniki państwowe tam o­
w ały ten ruch w zarodku. W iedziały bowiem dobrze, że ze sprawą 
w alki o byt robotnika łączy się i spraw a narodowa na Gór. Śląsku.

Związek W zajemnej Pomocy chrześcijańskich robotników  
górnośląskich

Na założenie pierwszej wielkiej organizacji zawodowej robot­
ników na Górnym  Śląsku w płynął nie tylko wielki strajk, ale i oży­
wiona działalność dwóch wybitnych polskich posłów górnośląskich, 
przynależnych do stronnictw a centrowego, mianowicie posła Szmuli 
i posła Letochy. Posłowie ci wystąpieniam i swymi przygotowali 
g run t pod założenie organizacji. Robotnicy zostali zachęceni i po­
budzeni mowami parlam entarnym i, w  których wskazywano na nie­
znośne stosunki w świecie roboczym Górnego Śląska tak  śmiało 
i odważnie, jak  nie czynił tego dotąd n ik t z przywódców ludowych.

Do założenia ogólnej organizacji robotniczej dążył poseł Juliusz 
Szm ula jeszcze przed r. 1889. Na łam ach prasy, na wiecach, z trybuny 
sejmowej, naw oływ ał do solidarnego połączenia się w  ogólny zwią­
zek zawodowy. W tym  duchu w pływ ał na redaktorów  i św iatłej- 
szych robotników. Stanisław  Bełza, opisując swe wrażenia z po­
dróży po Górnym Śląsku, pisze: „...w chwili, gdy znajdowałem się 
w  Bytomiu, agitowała się tam  bardzo ważna kwestia. Za impulsem 
ludzi, którym  byt ludności roboczej polskiej leżał bardzo na sercu, 
a w rzędzie których poseł m ajor Szm ula wybitne zajm ował miejsce, 
świeżo powstał w tym  mieście „Związek W zajemnej Pomocy dla 
robotników górniczych i hutniczych”. Na innym  miejscu w dziełku 
tym  pisze Bełza tak: „Związek ten, powstały z początkowania „Ka­
tolika” i polskiego posła w Berlinie, czcigodnego obrońcy ludu 
górnośląskiego, m ajora Szmuli, niedawno w ydał swoje statuty, 
w łaśnie kiedym  baw ił w Bytomiu, stanowił on kwestię dnia.”

W liście, pisanym  do jednego z redaktorów  polskich w sprawie 
założenia związku, daje Szmula pogląd na ówczesne stosunki górno­
śląskie i charakteryzuje duszę ludu górnośląskiego. Szczególnie pod­
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kreślą dobrowolne niemczenie się chłopów górnośląskich; wierzy 
jeszcze w część robotników, pisząc między innymi: „Mimo to trzeba 
robić swoje, nad siły n ikt pracować nie może. W edług zdania mego, 
bez pomocy duchownej, bez księży się nic nie zrobi. Od paru  lat 
chcem y założyć dla całego Górnego Śląska związek, wiele się na­
radzano, a dotąd bez skutku, ponieważ księża, p rzy  teraźniejszym  
prądzie się obaw iają śmiało w ystąpić.” Szm ula rozum ował dobrze, 
wiedząc o tym, że najw iększy w pływ  na lud w yw ierali w tedy du­
chowni i bez ich akcji nie mogło się udać żadne tego rodzaju przed­
sięwzięcie.

Po tak  licznych doświadczeniach zrozum iała wreszcie znaczna 
część robotników, że bez organizacji zawodowej ogólnej nie dojdzie 
do zwycięstwa w walce z przem ożnym  kapitałem . Po naradach 
redaktorów  z światłejszym i robotnikam i, jak  Teofilem Królikiem, 
W ojciechem Wieczorkiem, Antonim  M ańką, Paw łem  Socikiem i in ­
nymi, przystąpiono wreszcie do założenia związku w dniu 25 sierp­
nia 1889 r. Robotników zebrało się na sali w Strzelnicy w Bytom iu 
około 2000. Związek otrzym ał nazwę: „Związek W zajemnej Pomocy 
dla robotników górnośląskich”. Później dodano jeszcze „chrześci­
jańskich”.

P arę  tygodni później naw oływ ał Szm ula robotników na 
wiecu w Piekarach do wstępow ania w szeregi założonego związku.

W listopadzie 1889 r. pisał „Katolik” : „Jeżeli kogo nie prze­
konały nasze artyku ły  lub długie mowy po zebraniach, jakie się już 
odbyły, że Związek W zajemnej Pomocy dla robotników górnoślą­
skich jest dobry, ten  niech otworzy oczy i przeczyta z nam ysłem  to, 
co szanowny nasz poseł, p. m ajor Szm ula o nim  pisze w liście po­
między innymi:

„W szystkim wyborcom, wszystkim  robotnikom  w dziedzinie 
górniczo-hutniczej tylko pow tarzać mogę już w P iekarach udzieloną 
radę: nie rozpraszać sił, nie łączyć się w  osobne związki, lecz z peł­
nym  zaufaniem  do zarządu garnąć się pod nim, przystępując tylko 
do jednego związku, który jedynie im dopomóc może do osiągnię­
cia praw em  dozwolonych celów.”

Związek W zajemnej Pomocy działał przez la t 20 aż do połą­
czenia się ze „Zjednoczeniem Zawodowym Polskim ” w r. 1909. 
Działalność jego ograniczała się w  pierwszych latach głównie do 
udzielania swym  członkom porad praw nych, wsparć, w ysyłania 
petycji w  najżyw otniejszych spraw ach robotniczych, jak  praw a 
górniczego, kas brackich, zarobkowych, w  spraw ach długości szych­
ty  i lepszego obchodzenia się z robotnikami.

W drugim  dziesięcioleciu swego istnienia występował już 
Związek W zajemnej Pomocy jako praw dziw a organizacja zawodo­
wa, kierow ał strajkam i, pośredniczył między pracodawcam i i robot­
nikam i, zajm ow ał się ofiaram i zemsty kapitalistycznej.

W ładze polityczne zwróciły w końcu uwagę na rozw ijającą się 
działalność związku. Były to  czasy polskiego radykalizm u i n a j­
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gwałtowniejszego naporu germanizacyjnego. Jeżeli w  pierwszym  
okresie mógł związek działać najpotężniej słowem żywym  na zebra­
niach, urządzając ich rocznie po 100 i więcej, to w r. 1905 i 1906 mógł 
tylko odbyć 15. Pod naciskiem władz policyjnych właściciele lokali 
odm awiali sal na zebrania, chociaż niejednokrotnie te same władze 
udzieliły pozwolenia na odbycie zebrań.

Rozwój związku nie był jednolity i bez większych skoków. 
W pierwszym roku istnienia liczył związek przeszło 4000 członków. 
W r. 1895 liczy już tylko 2800 członków. W r. 1896 zaczyna się znów 
podnosić i liczy w r. 1905 przeszło 12.000 członków. Jedna z licznych 
przyczyn tego zjawiska, to wielka zależność robotnika od praco­
dawcy Niemca i m achiny adm inistracyjnej. W r. 1909 posiadała 
„W zajemna Pomoc” własnych kapitałów 111.000 Mk.

Do przeciwników związku należały też i pokrew ne organizacje, 
jak : niemiecki „Fachverband”, socjaliści i inne organizacje robot­
nicze. Związek W zajemnej Pomocy jako organizacja przedstaw iał 
jednak  poważną siłę atrakcyjną, skoro w pierwszych latach XX w. 
chciały się z nim  połączyć inne silne organizacje niemieckie, jak 
„G ew erkverein”. Na terenie tym  był on bowiem bezsprzecznie na j­
silniejszą organizacją robotniczą. Przywódcy W zajemnej Pomocy 
zrozumieli jednak widocznie właściwą intencję organizacji niemiec­
kich i ofertę odrzucili.

Sprawa połączenia się z inną organizacją stała się aktualną 
i doszła do skutku w r. 1909, kiedy „Związek W zajemnej Pomocy” 
połączył się z bratn ią  organizacją polską „Zjednoczeniem Zawodo­
wym  Polskim ”. Od r. 1909 zaczynają się dzieje połączonych związ­
ków polskich pod nazwą: „Zjednoczenie Zawodowe Polskie”. Przez 
cały 20-letni okres istnienia „Związku W zajemnej Pomocy” wspo­
m agał go głównie „Katolik” i początkowo półoficjalna „Praca”.

Wielka część społeczeństwa górnośląskiego, zwłaszcza jego 
oświecona w arstw a odnosiła się do organizacji obojętnie. Wielkie 
zasługi około rozwoju i utrzym ania Związku położył górnik Teofil 
K rólik z Tarnowskich Gór, który przez cały czas był duszą jego 
i przez długie lata  przewodniczącym. Niemniejsze zasługi ma redak­
to r Dombek, który  redagow ał organ Związku „Pracę” i występował 
na zebraniach robotniczych bardzo często jako mówća.

Z natury  rzeczy „Związek W zajemnej Pomocy” był organiza­
cją polską, chociaż tego w nazwie wyraźnie nie podkreślał, aby unik­
nąć podejrzeń i szykan ze strony władz pruskich. Członkowie jego 
rekrutow ali się wyłącznie z polskich robotników górnośląskich. 
Czynniki państwowe wiedziały o tym  i od samego początku u trud­
niały organizacji norm alną pracę. Franzke, autor książki: „Der
oberschlesische Industriearbeiter”, kreśląc dzieje ruchu robotniczego 
na Górnym Śląsku, gdy omawia działalność polskich organizacji 
robotniczych, widzi w nich tylko polską propagandę nacjonalistycz­
ną. Nie zdziwi nas to, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że odrodzenie
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i uświadomienie narodowe wyszło właściwie ze sfer robotniczych, 
skupionych w polskich związkach zawodowych. Dlatego przypada­
jąca w  tym  roku 50 rocznica założenia „W zajemnej Pomocy” pow in­
na być uroczyście obchodzona, jako rocznica tej organizacji, k tó ra  
robotnikowi śląskiem u dała praw dziw e oparcie w walce o p raw a so­
cjalne i skutecznie przeciw staw iła się w ynarodow ieniu się w arstw y 
robo tr czej w organizacjach niemieckich.
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NOWE WYDAW NICTW A INSTYTUTU ŚLĄSKIEGO

S t a n i s ł a w  K o m a r :  Czesi i N iem cy na ziemiach odzyska­
nych Śląska Cieszyńskiego. Katowice 1939. Stron 20. Cena zł 1,—. 
(„Polski Śląsk”, N r 46.)

Przyłączenie odzyskanych ziem Cieszyńskiego uczyniło aktualną kw e­
stię obecnej struktury narodowościowej obszaru, a w  szczególności udziału 
mniejszości czeskiej i niemieckiej w  iej zaludnieniu. Czeski spis ludności z r. 
1930 nigdy nie oddawał zgodnie z rzeczywistością stosunków narodowościo­
wych Cieszyńskiego, a tym mniej nie może stanowić żadnej wskazówki 
w  obecnych, z gruntu zmienionych warunkach. Świeżo wydana broszura ma 
na celu uchwycić dzisiejsze stosunki narodowościowe w odzyskanych ziemiach 
na podstawie skrupulatnego szacunku. Jest to konieczne do czasu, gdy zostanie 
na tym terenie przeprowadzony powszechny spis ludności.

Polak w Śląsko  (Anonimowy dialog z początku XVII w ieku). 
Z unikatu  Biblioteki Kórnickiej wydał R o m a n  P o l l a k .  Z 1 ry ­
ciną. Katowice 1939. Stron X V I+27. Cena brosz, zł 2,50, opr. zł 4,—. 
(„Biblioteka Pisarzy Śląskich”, Tom VIII.)

Literatura polska, dotycząca spraw śląskich, wzbogaca się wydaniem  
nowego tomu „Biblioteki Pisarzy Śląskich” o charakterystyczny anonimowy 
dialog z początku XVII wieku, zachowany w  unikacie Biblioteki Kórnickiej. 
Poemat ten wydobył z zapomnienia i opatrzył wstępem oraz objaśnieniami 
prof. Uniw. Poznańskiego dr Roman Pollak, znany odkrywca poematu W. 
Roździeńskiego „Officina Ferraria”. Utwór „Polak w Śląsko” rzuca ciekawe 
światło na stosunki, panujące w  ziemi bytomskiej w czasie jego napisania, 
o których dowiaduje się z ust przedstawicieli różnych warstw ludności śląskiej 
Polak, przybyły z obszaru ówczesnej Rzeczypospolitej.

Drukarnia D ziedz ic tw a  w  C ieszynie , ul. Pokoju 6, pod  zarządem  Fr. Hessa
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